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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO PO LSK IE—  Warszawa.

-— W dniu trzecim lutego r. b. o godzinie lÓtej z rana ,  
w miejscu zwykłych posiedzeń dyrekcji głównej towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, odbędzie się publiczne po­
siedzenie władz towarzystwa , pod prezydencją J. O. X. 
ministra przychodów i skarbu , na którem odczytanem zo­
stanie zdanie—-sprawy z czynności dyrekcji 'głównej w dru- 
giem półroczu 1828 roku.

—  Ogłoszono zdanie deputacji wezwanej do przysądzenia 
nagród za dzieła sztuk pięknych, na znajduiących się ostatniej 
Wystawie publicznej. Z malarstwa klassa I., przyznano JP. 
AIexań. Kokular medal sre. Iszy wiel. za obraz Edypa. 
Pochwalony JP. Rafał1 Radzewicz. Klasśa II. Medal złoty 
2gićj wiel. przyznano JP. Marc. Zaleskiemu. Polecono go 
oraz wysłać kosztem rządu za granicę lilia doskonalenia się 
yt malowaniu dekoracji teatralnych. Medal zło. 2 wici. 
przyznano JP. Rychterowi. Klassa III. Pochwalono JPannę 
Grosman , jPanią  Baier i JPańnę Ć... jej uczennicę. Rzeź­
ba. Klassa II. Przyznano pochwałę JPsnir Pawło. Maliń­
skiemu i JPanti -Kaufmanowi. Klassa III. Tenże za orły 
-został pochwalony. Sztycharstwo. Klassa I. Medal złoty 2 
wielko, przyznano JP. Anto: (Reszczyńskiemu. Pochwałę 
przyznano JP. Piwarskicmu, Rysunki. Medal sre. 3 wiel. 
przyznano JP. Pęczarskiemu. Medal bronzó. lej wici. JP. 
Bon. Dąbrowskiemu, a 2 w'. Józ. Rojowskiemu.

( .A r ty k u ł  n a d es ła n y ) O dp is p a n u  PośrZednichiem u . 
Gdyby pan Pośrednicki sam nie pa ła ł  ni ep o w ści ąg nict ą 

, wciśnienia się gw a łtem  w poepet uczonych p i -
sarzów  , nie byłby zapewne napisał do numeru 16 Gaze­
ty Polskiej , artykułu , przynajmniej też niepotrzebnego 
Gdzież ja albowiem, w numerze 6 tejże gazety, opieram 
się reformie, a nawet zniesieniu tytulat-ury używanej? Po­
wiadam owszem wyraźnie: że nie jestem przeęiwny te m u ,  
aby na jej miejsce zaprowadzić wyraz: fP y .  Lecz temu 
jedno ,  przeciwię się twierdzeniu: ze t y tu ły  w Polsce m- 
z y w a n e , są poniżeniem ^ i p o d ło ś c ią , czy  to z m ow y  
do obycza jó w , czy te z  z  obyczajów  do rnowy p rzen ie ­
s io n ą , ponieważ twierdzenie takie zdaje się uwłoczyć na­
rodowi-, do ktoregó należę. Cudzoziemców nie powołuję 
za wzór do naśladowania, ale na dowód-, że zwyczaj -ru­
gowany, jest europejski, i spólny Polakom-, z innem-i u- 
cywilizowanemi narodami. Go do -tytułu dobrodziej ; we­
dług mniemania G reka ,  cytowanego pr-zezemnie, Polacy 
dają go ty m , których uczcić p ragną, bez względu na ich 
osobistą dobroczynność-; lecz mając raczej na celu , -odda­
nie hołdu cnocie samej , dobroczynności , ulubionej ich 
cnocie. Chlubne dla nas mniemanie, i k tó re  rad dzielę 9 
jakkolwiek przy tytule nie -obstaję.

O  u p a d a m  do n ó g  -, ściekę sjg p o d  s to p y ,  cału ję  
stopec-zki, Wcale nie było mowy w' moim artykule; -a 
przytaczając sposoby mówienia niedorzeczne., lakierni są":
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m o c n i  s ła b y , Obratnie d o b ry  i t. p .  zupełnie panP osi  e- 
dnicki odszedł od m a tc r j i , zapew ne, ażeby z owej kurtk i 
wykroić jeszcze rękawice dla siebie. Dziwne, zaiste, p rzy­
gody opończy pana Wójcickiego! Coś naksZtałt przypad­

ków kapelusza , Gellerta.
Zresztą , '  lubo jestem przeciwnikiem wszelkiego tytuło­

wania , nie tajf  tego ato li ,  ze w ątpię,  aby je tak łatwo by­
ło  u su n ą ć , jak  sig niektórym wydaje. Rfewolucja fran­
cuska zniosła wszystkie ty tu ły ,  i z a p r o w a d z i  na ich 
miejsce , braterskie ty !  O byw atelu '.  P rzeżyły  ją  mne 
p o m y s ły ,  inne instytucje ; a t a ,  na pozór mało znacząca 
odmiana, ostać sig n*r m ogła ,  i pod panowaniem ju* Na­
poleona, M o n s ie u r ,  M a d a m e ,  et U tres  hum ble  seryi- 
teur  , powrócili z pośpiechem. Nic dziwnego: bo tytuły 
mają swój początek 'w  przyrodzonej próżności człowieka. 
Naturam furca expellas, tamen usque redibit.  Chassez

le n a ta rc i , il revient au galop.
Co się tyczy uwag moich ortograficznych, k tó re  pan 

Pośrzednicki za p r z y w id z ia n e  więcej n iż  g ru n to w n e ,  
poczytał; niech mi się godzi ostrzedz go: że takie wyro­
cznie , z trójnoga ogłaszane, dzisiaj nie uchodzą , nawet 
ju b i la to m  w litera turze .  Potrzeba wszystkiego dowodzić.

K ończę ,  nie bez obawy, abyśmy juz trqszkc czytelni­
ków naszych nie znudzili , i zostaję zawsze jeszcze , póki 
-się zwyczaj nie odmieni, M o śc i  P a n ie  P o śrze d n ick i!  
JPaszmości m n ie  wielce M ościw ego  P a n a  i D o b ro d z ie ­
j a  n a ju n iz e ń s zy m  s łu g ą .  W '  Siernionowik.
  P)n;a 26 t. ip. na cmentarzu powązkowskim pochowano
zwłoki ś. p. A n to n ie g o  T y l m a n a  , k tóry po długiej cho­
robie zakończył Życie 23 b, m. nicdoźywszy lat 30lu. 
Urodzony na W ołyn iu ,  z pożytkiem chlubnie odbył nau­
ki w szkole krzemienieckiej. P rzed dzieivięcią laty wezwa­
ny do znakomitego domu miał sobie powierzone bliższe 
czuwanie nad edukacją prywatną i w tym obowiązku zje­
dnał sobie u wszystkich przychylność , szacunek i wzię- 
tość ,  które były rękojmią, że i w zawodzie służby publi­
cznej , niedawno przez mego rozpoczętym, dałby się za­
szczytnie poznać. Mało komu znany , w szczupłym za k re ­
sie działania i życia wystawionego niemal na ciągłe c ie r­
pienia , zajmował się jednak czynnie dobrem powszechnem, 
wiedział na częm je u nas gruntować trzeba- i kil temu ce­
lowi dane sobie zdolności i siły umysłowe obrócił. Z prac 
naukowych oprócz znanego przekładu łnechaniki s z tu k  i 
r ze m io s ł ,  przygotował do d ru ku -dz ie łko  pod tytułem: 
P r z e w o d n ik  d la  mechaników i  a r tys tów .  Zostawił zaś 
w rekopismie przełożoną f l o z o j i j ą  um ys łu  lu d zk  ego , 
nieśmiertelne dzieło zasłużonego ludzkości D u g a ld a h te -  
w art.  Przed zgonem żałował ś. p. T y ln im ,  że osta­
tniej tej pracy nie mógł wydać za życia , a przekazując 
szczególniejsze o niej staranie jednemu z przyjaciół, wy­
znał ,  że ona była jedyną osłodą dotkliwych cierpień wąt­

łego zdrowia, i najmilszą na ziemi pociechą, k tórej pa­
mięć do grobu z sobą zabierze. Kilku szkolnych kolegów 
i przyjaciół odprowadziło zwłoki jego na miejsce ostatnie­

go spoczynku.
  W składzie muzycznym i sztuk p ięknych K. L. Magnus
przy ulicy Miodowej w domu Kronnenbergow ćj,  w y sz ły  
dwie pięknie lilografowane r y c i n y  wyobrażające kawalerją 
i piechotę teraźniejszą ann j i  tureckiej .  Wydawca me
s z c z ę d z i ł  znacznych kosztów', tak na sprowadzenie pięknych 
oryginałów, jako też na doskonałe kopjowanie przez  zna- 
nego zaszczytnie u nas litografa z swego talentu P. Horwart.  
Ryciny te kosztują złp. 24. Na Żądanie kupującego mogą 
bydź (iluminowane i są zdatne do litochromji.
—  Ludność w Warszawie f  na P radze w ed ług  ostatniego 
spisu , wynosiła dusz 136,724, nie licząc w to garnizonu i 
osób"czasowo mieszkających lub przyjeżdżających, więc w 
ogóleliczyć można dusz około 150,000. Chrżeścjan 106,265 
a Żydów 30,459. Między um arłem i by ło  43 osób, które 

przeżyły lat 90.
—  Dziś zimna stopni 0.

— — — —— — —  ^

ANGLJA .— Z  L o n d y n u  dn ia  17 s t y c z n i a . — Józef  Morei- 
ra sprawujący interesa portugalskie w Rio Janeiro  uwia­
domił margrabiego Palmella ,  że zawiesił swoje urzędowa­
nie i zerwał z teraźniejszym rządem portugalskim wszelkie 
stosunki. Palmella otrzymał także depesze z wyspy I  er- 
ceira , tamtejsza juntarządząca donosi m u ,  że mieszkańcy 
są spokojni i że kazała obwarować warownię Joa Baptista.
—  Oprócz lorda Verulam, wymieniają albo P. Buckingham, 
albo lorda Amhurst jako przyszłego wicekróla Irlandji.
—  Liczne protestanckie ,rodziny w I rlandji , w p rzekona­
niu, że odwołanie margrabiego. Anglesea .i.teraźniejsza po ­
lityka gabinetu angielskiego, zrządzą w Irlandji rozruchy 
i szkodliwe się staną dla kraju , domagają się głośniej , 
niż dawniej, usamowolnicnia katolików, dla tego też łączą 
się z towarzystwem kalolickiem i wgorliwości nie ustępują 
rur O’ Gonnelowi, ani Shielowi. Ws/yscy sprzyjający spra­
wie katolickiej,  widzą iż teraźniep20 minislerjum pomaga­
ło klubom brunszwickiin dla ppiiżenia reakcji.
—  W Irlandji stoi 7 pułków jszdy i ‘22 bataljonów piecho­
ty , a zatem więcej, niż jes^własciwego wojska angielskie­
go w IodjachWSchodnicK gdzie potrzeba utrzymywać w 
podległości stomiiionową ludność Indjan.
—  Marynarka angielska liczy teraz 610 okrętow.
—  Oflicerom hąpńoWerskim - zostającym na połowie żo ł­
d u ,  k tó izy  dywniej’ należeli do legą i angielsko - niemiec­
kiej , kazanó podać wiek swój, czas s łu ż b y ,  stosunki fą* 
- m i l i j n e S p .  zkąd wnoszą, że rząd użyje ich do takiej 
wyprawy.
—  Proces przeciw Irlandczykowi Burkę i jego spolnikoni, 
którzy dla zysku ze sprzedaży trupów, ludzi dusili,  z w i a "
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pa ciągle uwagę publiczności,  a towarzystwo lekarzy edyn- 
jburgskich odbyć ma posiedzenie dla naradzenia się , jakim- 
l>y sposobem zapobiedz można wynikłej z jawności owego 
processu nienawiści przeciw anatomom, k tórych lud uwa­
ża za pierwszą przyczynę tak okropnych zbrodni. B urkę 
p rz y z n a ł ,  że najprzód zaczął od sprzedawania trupów o- 
sób naturalną śmiercią zm ar łych ,  ale zysk obudził w nim 
chciwość i odtąd zaczął ze spólnikami zwabiać najwięcej 
starych ludzi do domu niejakiego H are , gdzie tych n ie ­
szczęśliwych mocnemi trunkam i odurzano i potem duszo­
no. W alter  Scott oglądał iz b ę ,  w której się działy takie 
o k ro p n o śc i , i w y z n a ł , że jego romantyczna wyobraźnia 
nigdy na podobne nie wpadła.

F R A N C JA .—  Z  P a r y ż a  dn ia  18 styczn ia .  —  Postano­
wieniem z d. 24 grudnia r .  z. ustanowił król J. liczbę cz łon ­
ków zwyczajnych królewskiej akademji napisów i l i te ra ­
tu ry  na 40 , liczbę wolnych akademików na 10 , fundusz 
je j  roczny na 98,000 fr.
—  Postanowieniem z d. 11 stycznia nakazał król J. iżby 
od dnia 1 marca wszystkie listy do Paryża z prowincji a- 
d reso w an e , przyjmowane by ły  na pocztach jako r e k o ­
mendowane.
—  Towarzystwo naukowe i rolnicze w S. Quentin za tru ­
dniało się na ogólnem posiedzeniu dnia 14 grudnia ro z ­
prawami o wełnie. P . Merlin u trzym yw ał,  że główną 
przyczyną niepomyślnego stanu tej gałęzi p rzem ysłu ,  jest 
obojętność hodujących trzody i ich niedbalstwo w ulepsza­
niu ras.

GRECJA. — Powszechna Gazeta Grecji zd .  1 9 listopada r .  z. 
umieściła następujące urzędowe doniesienia o wypadkach 
na wyspie Kandji do końca października "zaszłych: Z G a-  
v a lo ch o r i , dn ia  5 l is to p a d a .  Dnia 27 w rześn ia ,  wy­
ruszyli Turcy rełimscy w 500 dobranych ludzi z twierdzy 
i rozłożyli obóz we wsi J e n i ,  o milę od twierdzy , aby z e ­
brać wina i złupić Greków. Dowiedziawszy sig o tern Jerzy 
T s u d e r o , cz łonek komendy w ojska ,  k tó ry  właśnie miał 
zamiar przystąpić do blokady twierdzy Kandji , wziął z 
sobą 200 dobranych Ilagiowasiljotów i uderzy ł  na T u r ­
k ó w ,  którzy pierzchnęli po krótkim  oporze. Nasi za­
bili im 10 ludzi i zabrali 30 pięknych m u łó w ;  z naszych 
n ik t  nie b y ł  naw et raniony. Dla tego też Turcy  nie śmie­
ją  już dziś wychodzić zc swoich zakątków, tern bardziej, iż 
wszyscy chrześcjanie cofnęli sig z równin i T u re k  z chrze- 
sejanajni żadnej już, nie może mieć kommunilcacji. W szy­
scy są p o d  bronią i wykonywają blokadę jak najściślej. 
Dnia 4 października kazał pu łk o w n ik  nasz zgromadzić 
się całemu wojsku wokolicy Kanei i  zbliżyć się do Rixes 
i Malaxa. Turcy  w Malaxa, którzy już wody me m ie l i , 
dowiedziawszy się j e s z c z e , że nasi zgromadzają s ię ,  zo­
stawili dnia 7 załogę w leni stanowisku , uciekli z twierdzy

i zeszli z góry ku Kanei. Pułkow nik  nasz, powziąwszy o tern 
wiadomość dnia 8 około zachodu słońca,a w idząc że niebo jes t 
zachmurzone i spodziewając się w nocy deszczu , wyko- 
m enderow ał natychmiast ku Malaxa gwardję swoją, z ło ­
żoną ze szczątków nieśmiertelnego je n e ra ła  Hadszi Mi- 
chali Ilaliano ; gwardja ta pośród  ciemności nocy , g rzm o­
tów i b ły skaw ic ,  stanęła pod Malaxa między godziną 9 
i 10 i dała umówiony z n a k ,  p rzez  zapalenie trzech o- 
gniów. Posłuszni i biedni G re cy ,  wzgardzili wszelkiem 
nieposłuszeństwem i jakkolwiek b roń  mięli p r z e m o k łą , 
otoczyli natychmiast wieś, w której T urcy  się znajdowali 
i po omacku znalazłszy rózwalinyj opanowali w o d ę ,  a tym 
sposobem i Malaxg , zkąd na p iękne zagrażają dumnemu 
Mustahe paszy w Kanei. Tej samej nocy z drugiej s t ro ­
n y ,  jeszcze pierwej niż gw ard ja ,  dostało się do tego sta­
nowiska 19 żołn ierzy  pod dowództwęm walecznych kapi­
tanów Xynidi i Pipo. W dzień potem o świcie, wszedł sam 
pułkownik z orszakiem swoim do Malaxa , a za nim reszta 
wojska, k tóre  się rozłożyło  w dobrych i mocny ch stanowi­
skach tamtejszej okolicy. Na drugi dzień zawinęła do p o r­
tu Sudy galjota narodowa Athenais pod dowództwem Ko- 
konesego , nie uszkodzona bynajmniej od dział tureckich 
z twierdzy. W idok jej dodał Grekom odwagi, tak, iż się 
dostali aż do salin , gdzie okręty  europejskie  Mustafę p rzy j­
mują , ile razy  chce mieć konferencję z ich kapitanami. 
Tam  zabrali Grecy T u rk o m  wszystko bydło. P u łkow nik  
nasz baron Reineck m oże teraz bez przeszkody kom m u- 
nikować się z okrętami greckiemi i europejskiem u U trzy­
manie. stanowiska Malaxy powierzone zostało staranności 
kapitana M anussojanaki, k tóry  ma Sfakijotów’, i oddziało­
wi apokorońskiem u. (D. A.)

N IE M C Y .—  W Gdańsku p rzy  porcie stawiają wielką ta­
m ę ,  która ja k  gazety berlińskie donoszą,  należy do dzieł 
na wieki wyrachowanych.
—  W hotelu saskim w Lipsku s tanął d. 16 stycznia, iakiś 
cudzoziemiec , k tóry  się nazw'al bankierem  wiedeńskim, 
W erthe im er;  niezwłocznie po przybyciu obstało wał kilku 
faktorów i polecił im zakupić 30,099 z r. w papierach au- 
strjackich. Jakoż po po łudn iu  przyniesiono mu żądaną 
summę. Cudzoziemiec zaczął je  oglądać, wydobył pacz- 
kę pieniędzy , wziął z nich 1000 z r. da ł  je najętemu loka­
jow i,  aby je  zm ien i ł ,  a sam wyszedł do drągiego pokoju 
z pieniędzmi papierowemi , mówiąc , że pokaże je  swemu, 
spójnikowi. F ak to r  czeka ł przez niejaki czas ,  ale widząc 
że nie pow raca ,  idzie do drugiego pokoju i nie zostaje 
w nim nikogo. Cudzoziemiec wysunął się drzwiami, k tó ­
re na dziedziniec wychodziły! Właściciele papierów w y­
znaczyli 1090 z. r .  nagrody za odkrycie tego oszusta.

PORTUGALIA. Z  L izh o n y ,  d n ia  31 g rudn ia . '—  O trzy ­
mano tu z Brażylji wiadomość, że cesarz niekontent jest
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Z postępowania Don Miguela i .Se bez Sądnego pośredni­
ctwa, sam załatwić chce rzeczy portugalskie. W tym  ce­
lu wysyła eskadrę brazylską, z 7 i  okrętów złożoną. Rząd
portugalski otrzymawszy tak zagracające doniesienie, kazał 
natychmiast mieć na pogotowiu okręty wojenne, znajda- 
jące się w porcie lizbońskim, posła ł  działa do warowni, 
broniących przystępu dó Tagu i wzmocnił ich załogę o 

500 ludzi.
PRUSY. —  Z  B erlin a  d n ia  19 s ty c zn ia .  —  Dziś prze jeż­
dżał tędy c. r. rzeczywisty radca stanu hr.  Matuszewic, ja- 
ko kur  je r  z Petersburga do Londynu.

TURCJA. —  Ze. S ta m b u łu ,  d n ia  U  g r u d n ia .  —  Paszo­
wic w Małej Azji otrzymali rozkaz posiłkowania Sabh pa­
szy , wielkorządcy erzerumskiemu ; dodano mu także in ­
tendenta skarbowego z potrzebnemi funduszami i instruk- 

cjami.
  Seraskier Hussein pasza otrzymał sandszak Czirmeń-

' ski k adrjanopoiśki w zamian za sandszak b i ty ń sk i , k tó­
rego dochody na wojsko obrócono. P oprzednik  jego zo­
stał wygnany do Brussy. Byłemu w. wezyrowi Galib pa­
szy , który przed kilkoma miesiącami utracił itielkorządz- 
two erzcrurtiskie , kazano mieszkać w Anatolji.
—  Donoszą z M o re i , że wojsko Francuzkie przestało dzia­
łać. Ale tem dziwniejszą jest rzeczą ,  ze Grecy pod do­
wództwem Dymitrego Ipsylantego , wysłani od pó ł roku 
przez prezydenta do Liwadji. i dotychczas nieczynni, n a ­
gle zaczęli działać i kilka szczęśliwych z T urkam i stoczy­
li bitew. Podług Pszczoły greckiej,  Liwadja poddała się 
im przez kapitulację. •
—  Goniec Smirneński z d. 13 grudnia donosi z Randji , 
£e Sulejman pasza wysła ł do Kanei doktora Kaporalze Smir- 
ny , z poleceniem, aby z tamtejszym dowódzcą Mustafą, 
niemniej angielskimi i francuzkimi dowódzcami, wszedł w 
układy względem zawarcia zawieszenia broni. Spodzie­
wano się pomyślnego wypadku tego 'poselstwa. (D. A.)

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E ,
A rtyku ł do którego był powodem: Zam ek K aniow ski 

Goszczyiishiega.
{Ciąg dalszy.)

Aie blask płomieni przyświeca jeszcze Nebabie. Rozpacz 
kieruje jego uderzeniami i nowych sił mu przyczynia w 
pojedynkowych zapasach z mężnym Polakiem, k tó ry  u- 
traciwszy pałasz, zrazu ustępuje natarczywości przeciwni­
k a ,  lecz po ch w il i ,  wystrzałem z pistoletu kruszy jego 
szablę, i tej szczątkami liczne rany mu zadaje. Nurzają­
cy się w e  własnej k rw i ,  ataman kozaków słyszy głos Kse­
n i ,  k tó ra  oddawna te j-b itw ie  z boku przypatrywała się : 
nie b roni jej p rzys tępu ; owszem, wedle przemożności swo­
jej w  tukiem położeniu ,  zmyśla obojętność, dla ukaran ia ,  
zadaniem nowej rany  , nienawisnego widziadła, zesłanego 
jakoby z podziemnych k rain  na kaźń za przeszłe winy. 
Poczem sam u tra ta  zmysły i dostaje się w moc Polakówr. 
Oddział jego zniesiony. Polacy spieszą ku  ru inom  zam­

ku. Żadna pomoc u ratow aćby  go n ie  zdołała. L ecz  ż w fs  
ciężcy chcą i mogą ukarać sprawców takiego spustoszenia'; 
k tórych  żywcem wzięli w  niewolę. G ru z y  zamku za­
m ieniły  się w rusztowania: Do sprawiedli wości przyda­
no okruc ieńs tw o , wbiciem na p a l ,  ponad b ram ą zam ku, 
żywego jeszcze Nebahy. Innych  uszykowano w  biesiaclu- 
ace n iby  g r u p y , żeby na placu łupieskiej sp raw y  swo- 
ćj śród Wolnych płomieni konali. Nebaba na palu w bi­

ł y  j.y]e miał jeszcze przytomności, że mógł czuć i widzieć 
wszystko co się naokoło 'n iego  działo. W ów czas  to nową 
oszpecona rana , w ysuw a się z pod gruzów  K s e n ia , p rzy ­
bliża sie ,  wspina na p a l ,  i daje kochankowi pocałowanie, 
o s ta tn ie ,  śm ierte lne ,  tak długo bronione , k tórem  m u  na 
wieki usta zamyka. Nebaba koiia ,  niezadługo skonać mu­
siała i Ksenia, bu jej zwłoki w idziano w bliskości tego
miejsca. . . ,. . .

Taki jest układ tej powieści , dz iw ny-' zaisto y i a n tasty- . 
cki i śmiały. Lecz nie schodzi mu na żadnej śliczuości p o e - , 
tyckiej ! W szędy pełno życia i ruchu. Sztuki wiele; spra­
wności w  wywodzie"! p row adzeniu  rzeczy  dosyć. W szę­
dzie znać poete, k tó ry  powieść swoje rozm aici ,  krasi,  bar-  : 
w i ,  wypadki jedne po drugich , toż charak te ry  osób, zw y­
czaje i 'm ie jscow e położenia ,  .dosadnemu pociągn ieu iam i, 
w Mównych pokazując zarysach, w idón iie , z jasnością^ 
i w yrazem , ta k ,  że to wszystko có czy tam y , mi-i 
mo odległość miejsca i c z asu , tk w i w  oczach na­
szych , i  niejako patrzym y się na t o . co czytamy. Ma j 
W Opisach swoich , Goszczyński te szczególniejszą zaletę, 
że nie tak malarskiego pędzla i farb u żyw a , jako raczej 
jest snycerzem. Przeto/, to co E ste tycy  zowią rrs sta tua- 
ria  położyć godzi się ża główną Cechę jego p oez j i ,  i w y­
raź n e ,  od in litych dostatecznie odróżniające go ,  znamię; 
F i° u ry  i grupy w tym jago poemacie są to n ie malowidła,- 
-ale posągi. Zrozumiałej to wyluszcze. Zdaniem moiem , 
niemasż tylko dwa poezji rodzaje. Albo poeta wnetrzną 
myśl SWoje, i ro zu m ien ie , i  uczucia w y n u rz a ;  z samego 
siebie, jako pająk pajęczynę, wywijając osnowę do wszel­
kich wynalazków i-fikcyj, i samym sobą, własną ind iw i-  
dualnością swoją bez żadnego narzeczy zewnętrzne wzglę­
du , baczenie i imaginacją czy Wnika zajmuje : Albo, prze­
c iw n ie ,  odjąwszy się • że tak rzekę samemu sob ie ,  o wła­
snej zapomina iiidiwidualności, i wszystkę chęć s w o j e u -  
silność i starania kładzie w to jedynie,  ażeby jw o r y  jego 
miały tę rzeczywistość, tę prawdziwość tę realność mezgrurt- 
to w an ą ,  to istnienie odrębne i niezależne, k tó re  mają 
tw o ry  w przyrodzeniu. /
W  piewsżym razjemyśl wnętrżna poety jest jako świat, jakd 

budowa ; pi zćz niego samego wystawiona , gdzie duch tw ór­
czy zamieszkał gdzie rozpościera się i objawia bez.przestań- 
n ie ;  z siedliska swojego n ie  wychodząc.^ YV drugim  zaś 
przypadku , poeta rozszerza jestestwo swoje za granice wła­
snej i iu liwiduałnośei, z skądinąd nic z siebie samego wije 
osnowę do wynalazków i fikcji; szuka czegoś po świecić, 
człowieka, w 'społeczeństwie , w h is to r j i , w .naturze ; w 
niej sie zatapia i wszystkę prżeniożność swoje w  naślado­
wczej pokłada sprawności. W  pierwszym razie poezja jest 
liry  rzną  ; w drugim plastyczna  czyli snycerską. W  pićr-j 
wszvin rażie poeta jest więcej filozofem; w drugim więcej 
sz tnkm istrezm  obrazowym. Tam diuna i m a rz y ,  lub ,
wzniosłych ulatuje pomysłach; tn wyobraża, maluje, kształ­
ci. Jes/.cze jaśniej wy!óżmy,tę myśl. Poeta filozof, l iryk; 
wszystko to ,  c0 postrzega V  naturze ku sobie zw raca ,  do 
siebie odnosi ,  do wnętrznćj myśli swoiej > — że tiikppWiem; 
naciąga i przytuipiza do subfektowej iiidiwidualności.

( Ciąg d a lszy  n a stą p i) .

TE A T R  FRANCUZKI. Dziś komcdjo o p e ry :  Ces elłvkś 
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M ichel Cervantesv


